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Dla mo­je­go ojca, Ste­ve‛a,

któ­ry na­uczył mnie, że na­wet

w naj­trud­niej­szych chwi­lach war­to się śmiać.
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Oto 

Char­les McGuf­fin.
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Tak na­praw­dę to nie­zu­peł­nie on, tyl­ko ob­ra­zek, któ­ry go przed­sta­wia. NO OCZY­WI­ŚCIE. Je­że­li sam na to nie wpa­dłeś, to zna­czy, że ta książ­ka jest dla cie­bie o wie­le za trud­na i może ra­czej po­wi­nie­neś prze­czy­tać Pro­ste jak drut hi­sto­ryj­ki dla to­tal­nych ku­rzych mozdz­kow.

Char­les McGuf­fin jest taki sam jak ty i ja. No, nie­zu­peł­nie taki jak ja, bo ja je­stem duży i wło­cha­ty, a Char­les jest mały i do­syć gład­ki. A więc jest taki jak ty. Oczy­wi­ście jest chło­pa­kiem, więc je­śli są wśród nas ja­kieś dziew­czyn­ki, to jed­nak tro­chę się róż­ni, bo ma no–wiesz–co. A za­tem Char­les jest taki sam jak nie­któ­rzy z was.

Wy­róż­nia go tyl­ko jed­na, ale za to WIEL­KA, PRZE­OGROM­NA, GI­GAN­TYCZ­NA ce­cha.
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Char­les po­tra­fi się zmie­niać w zwie­rzę­ta.

No bo tak: w jed­nej chwi­li jest nor­mal­nym chłop­cem, a w dru­giej sta­je się wil­kiem.

Albo pan­cer­ni­kiem.

Albo krwio­żer­czym ma­ka­ro­nem (każ­dy wie, że tak brzmi praw­dzi­wa na­uko­wa na­zwa węża).
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No do­brze, to chy­ba zna­czy, że Char­les kom­plet­nie nie przy­po­mi­na żad­ne­go z was, bo prze­cież nikt inny nie umie zmie­nić się w zwie­rzę.

Naj­le­piej bę­dzie za­cząć tę książ­kę od nowa, no nie?

Uda­waj, że jesz­cze nic nie prze­czy­ta­łeś, do­brze?
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Oto 

Char­les McGuf­fin.
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Tak na­praw­dę to nie­zu­peł­nie on, tyl­ko ob­ra­zek, któ­ry go przed­sta­wia. NO OCZY­WI­ŚCIE. 

Char­les McGuf­fin nie przy­po­mi­na nor­mal­nych lu­dzi, jak ty czy ja. Jest to­tal­nie, kom­plet­nie, ab­so­lut­nie inny. Je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju, bo zmie­nia się w zwie­rzę­ta. Na przy­kład w krwio­żer­czy ma­ka­ron.

Jesz­cze mniej wię­cej trzy ty­go­dnie przed swo­imi dzie­wią­ty­mi uro­dzi­na­mi Char­lie[1] był zu­peł­nie nor­mal­nym chłop­cem. Wła­śnie wró­cił ze szpi­ta­la, gdzie po raz nie wia­do­mo któ­ry od­wie­dził swo­je­go star­sze­go bra­ta Pią­chę. Pią­cha był dość po­waż­nie cho­ry i już od nie­pa­mięt­nych cza­sów le­żał w szpi­ta­lu. To tro­chę de­ner­wo­wa­ło Char­lie­go, bo wie­rzył, że na­resz­cie uda­ło­by mu się po­ko­nać bra­ta w FIFA na PS4, i bar­dzo chciał to udo­wod­nić. Po­nad­to baza w ogro­dzie wy­ma­ga­ła na­pra­wy, ale Char­lie sam nie umiał tego zro­bić. A cza­sa­mi pra­gnął po­wro­tu bra­ta po pro­stu dla­te­go, żeby mieć się z kim ba­wić w cho­wa­ne­go. Za­ba­wa w cho­wa­ne­go z sa­mym sobą to żad­na przy­jem­ność – Char­lie oso­bi­ście się o tym prze­ko­nał.
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Je­śli je­steś bar­dzo by­stry, to na pew­no zga­dłeś, że Pią­cha nie jest praw­dzi­wym imie­niem bra­ta Char­lie­go, ale obyś sczezł[2], je­śli na­zwiesz go ina­czej. Brat Char­lie­go na­praw­dę miał na imię Hen­ry, ale z tego po­wo­du przez całe ży­cie prze­zy­wa­no go Chci­wym He­niem (bo tak samo miał na imię przy­ja­ciel Kosz­mar­ne­go Ka­rol­ka), więc zwra­ca­jąc się do nie­go praw­dzi­wym imie­niem, na­ra­ża­łeś się na fan­gę w nos. 

Hen­ry skoń­czył dwa­na­ście lat, miał już ser­decz­nie do­syć szpi­ta­la i bez wzglę­du na to, co twier­dził Char­lie, wciąż mógł bez tru­du wy­grać w FIFA na Play­Sta­tion. Mógł też spo­ty­kać się z dziew­czy­na­mi, ale do­stał­byś fan­gę w nos, gdy­byś po­wie­dział: „Pią­cha ma dziew­czy­nę”. Praw­dę mó­wiąc, mo­głeś uwa­żać się za szczę­ścia­rza, je­śli two­ja roz­mo­wa z bra­tem Char­lie­go nie koń­czy­ła się fan­gą w nos z ta­kie­go czy in­ne­go po­wo­du.

Gdy Char­lie wró­cił z mamą i tatą z od­wie­dzin u Pią­chy, od razu po­biegł do swo­jej sy­pial­ni na pię­trze. Za­nur­ko­wał pod koł­drę i sta­rał się nie my­śleć o „WIEL­KIM SKA­NO­WA­NIU MÓ­ZGU”, o któ­rym opo­wia­dał mu brat. Po ja­kimś cza­sie otarł łzy i pod­parł­szy koł­drę ra­kie­tą te­ni­so­wą, po­sta­wił na­miot. Gdy na­miot w koń­cu prze­stał się prze­wra­cać, Char­lie włą­czył la­tar­kę i za­czął czy­tać swo­ją ulu­bio­ną książ­kę. Jego ulu­bio­na książ­ka opo­wia­da­ła o wul­ka­nach. Była peł­na ilu­stra­cji przed­sta­wia­ją­cych gi­gan­tycz­ne eks­plo­zje i stru­mie­nie po­ma­rań­czo­wo-czer­wo­nej lawy. Char­lie lu­bił so­bie wy­obra­żać, że ucie­ka­jąc przed pew­ną śmier­cią, ze­śli­zgu­je się po wul­ka­nie, sur­fu­je po po­wierzch­ni lawy i zręcz­nie uni­ka wy­bu­chów.

Gło­sy ro­dzi­ców sprze­cza­ją­cych się na par­te­rze prze­ta­cza­ły się przez dom, dud­nią­ce i groź­ne ni­czym grzmot. Char­lie za­mknął książ­kę. Nie mógł się skon­cen­tro­wać. Na dwo­rze zro­bi­ło się ciem­no, a świa­tło la­tar­ni ulicz­nej za oknem rzu­ca­ło ta­jem­ni­cze cie­nie na ścia­nę sy­pial­ni. Za­rys ga­łę­zi tro­chę za bar­dzo przy­po­mi­nał dłu­gie, zgię­te pal­ce wiedź­my, więc Char­lie szyb­ko jak bły­ska­wi­ca wy­sko­czył z łóż­ka i za­cią­gnął za­sło­ny.

I wła­śnie wte­dy zda­rzy­ło się to po raz pierw­szy.

Za­czę­ło się od pul­so­wa­nia w oku. Char­lie sta­nął jak wry­ty, nie mo­gąc opa­no­wać drże­nia po­wie­ki. Znał ten tik – zda­rzał się, kie­dy Char­lie był bar­dzo zmę­czo­ny – ale tym ra­zem od­czu­wał go ina­czej. Jak­by ktoś go pod­łą­czył do gniazd­ka z prą­dem. Tik prze­niósł się na dru­gą po­wie­kę i Char­lie za­mru­gał.

Wstrzą­snął nim dreszcz, jak­by po­ra­ził go prąd albo jak­by sam stał się elek­trycz­no­ścią. Sły­szał do­bie­ga­ją­ce ze wszyst­kich czę­ści cia­ła BZY­CZE­NIE i SYK. Te dźwię­ki sta­wa­ły się co­raz gło­śniej­sze, aż w koń­cu Char­lie­mu zda­wa­ło się, że pło­nie, tyle że ogień jest uwię­zio­ny we­wnątrz jego cia­ła jak w nie­koń­czą­cym się, cia­snym tu­ne­lu, nie może się wy­do­stać i wy­wo­łu­je pul­su­ją­ce wi­bra­cje.

Zdzi­wi­ło go nie­zwy­kłe wra­że­nie, że jego skó­ra żyje wła­snym ży­ciem. Po­pa­trzył na swo­je przed­ra­mię po­waż­nie za­nie­po­ko­jo­ny, zo­ba­czył bo­wiem, że na ca­łym cie­le wy­ro­sły mu wło­ski.
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Co dziw­ne, po­kój też za­czął się zmie­niać. Zda­wał się co­raz więk­szy. Po chwi­li Char­lie uświa­do­mił so­bie, że to nie po­kój ro­śnie, tyl­ko on sam sta­je się co­raz mniej­szy! I kur­czył się co­raz bar­dziej, a po­kój wy­glą­dał na co­raz więk­szy i więk­szy.

Nie mniej dziw­ne rze­czy dzia­ły się z jego cia­łem – aż bał się pa­trzeć. Jego cia­ło ule­gło prze­mia­nie. Kom­plet­nej, cał­ko­wi­tej. Wy­ro­sły mu do­dat­ko­we nogi (mo­żesz so­bie wy­obra­zić, jak obrzy­dli­wie to wy­glą­da­ło). W koń­cu po­czuł, że na gło­wie wy­sko­czy­ły mu nowe oczy (co chy­ba było jesz­cze obrzy­dliw­sze niż nogi).

Char­lie nie­mal od razu po­znał, że zmie­nia się w pa­ją­ka.

Skąd to wie­dział?

Przyj­rzał się do­wo­dom:

 

DO­WÓD 1. Stał się ma­lut­ki. To praw­da, że przed prze­mia­ną też nie był szcze­gól­nie wiel­ki, ale te­raz wy­raź­nie wi­dział su­szo­ną mo­re­lę, któ­rą trzy­mał pod łóż­kiem na czar­ną go­dzi­nę. Był mniej wię­cej tego sa­me­go roz­mia­ru co owoc. Nor­mal­ni dzie­wię­cio­let­ni chłop­cy naj­czę­ściej są więk­si niż su­szo­na mo­re­la.

 

DO­WÓD 2. Po­li­czył swo­je koń­czy­ny. Miał ich osiem, czy­li mniej wię­cej o sześć za dużo jak na czło­wie­ka, ale w sam raz dla pa­ją­ka.
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DO­WÓD 3. Całe cia­ło miał po­ro­śnię­te brą­zo­wą szcze­ci­ną. Oczy­wi­ście buj­ne owło­sie­nie nie mu­sia­ło od razu od­bie­rać ni­ko­mu czło­wie­czeń­stwa – wy­star­czy po­pa­trzeć na wuj­ka Pete’a. Pew­ne­go razu wu­jek Pete wziął Char­lie­go na ba­sen, a kie­dy zdjął T-shirt, jego ple­cy były tak gę­sto po­kry­te kę­dzio­ra­mi, że za­wsty­dził­by nie­jed­ne­go go­ry­la. Wszyst­kie dzie­cia­ki prze­rwa­ły za­ję­cia i ga­pi­ły się z otwar­ty­mi usta­mi, kie­dy wu­jek Pete wszedł do wody, a jego grzy­wa na ple­cach fa­lo­wa­ła po­ru­sza­na wia­trem. Char­lie pró­bo­wał za­po­mnieć o tym zda­rze­niu, ale im bar­dziej sta­rał się wy­przeć z pa­mię­ci wło­cha­te ple­cy wuj­ka Pete’a, tym moc­niej ów wi­dok tkwił w jego wspo­mnie­niach, bo zło­śli­wa pa­mięć już tak ma.
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DO­WÓD 4. Char­lie wi­dział nie­mal wszyst­ko, co się dzie­je z tyłu, w ogó­le się nie od­wra­ca­jąc. Się­gnął jed­ną ze swo­ich no­wych, dłu­gich, pa­łą­ko­wa­tych nóg do góry i ostroż­nie po­li­czył oczy. Było ich osiem.

 

Osiem nóg? Ośmio­ro oczu? Ba­aar­dzo po­dej­rza­na spra­wa.

Za­tem Char­lie przyj­rzał się wszyst­kim po­dej­rza­nym do­wo­dom, do­dał: osiem pa­łą­ko­wa­tych, czar­nych nóg + ośmio­ro oczu + mały roz­miar + szcze­ci­na i wy­szło mu: pa­jąk, bo po­wszech­nie wia­do­mo, że pa­ją­ki są owło­sio­ne, mają osiem nóg i ośmio­ro oczu. Mniej zna­ny jest fakt, że pa­ją­ki mają też osiem pup[3], co nie tyl­ko jest przy­czy­ną zgor­sze­nia i bru­du, ale tak­że na­ra­ża pa­ją­ki na ogrom­ne wy­dat­ki, kie­dy przy­cho­dzi do ku­po­wa­nia pa­pie­ru to­a­le­to­we­go.

Char­lie usiadł na pod­ło­dze, żeby prze­my­śleć swo­ją sy­tu­ację. Zmie­nił się w pa­ją­ka, ale nie miał po­ję­cia, jak po­wi­nien pa­ję­czeć. Miał duże do­świad­cze­nie w by­ciu chłop­cem, ale zero wie­dzy na te­mat pa­ję­cze­nia. Na ra­zie sie­dział na pod­ło­dze i po pro­stu był pa­ją­kiem, ale po krót­kiej chwi­li w jego gło­wie za­kieł­ko­wał plan dzia­ła­nia. Plan miał dwa pro­ste kro­ki:

Krok 1: Wpaść w PA­NI­KĘ!!!

Krok 2: Za­wo­łać na po­moc mamę.

W mi­strzow­skim sty­lu zre­ali­zo­wał pierw­szą część pla­nu. Po­le­ga­ło to przede wszyst­kim na wy­ma­chi­wa­niu w po­wie­trzu pa­łą­ko­wa­ty­mi no­ga­mi. Po­świę­ciw­szy pa­ni­ce od­po­wied­nio dużo cza­su, Char­lie prze­szedł do wy­ko­na­nia kro­ku 2.

Krok 2 za­koń­czył się po­raż­ką. Dla­cze­go? A sły­sza­łeś kie­dyś, żeby pa­jąk krzy­czał? Nie. Oczy­wi­ście, że nie. Bo pa­ją­ki nie krzy­czą. Pa­ją­ki nie po­tra­fią mam­ro­tać, szep­tać, mó­wić, uci­nać so­bie po­ga­du­szek, plot­ko­wać, py­tlo­wać ani jo­dło­wać, a już na pew­no nie umie­ją wo­łać o po­moc.

Po paru se­kun­dach nie­me­go krzy­ku i wście­kłe­go wy­ma­chi­wa­nia od­nó­ża­mi pa­jąk Char­lie przy­siadł na pod­ło­dze koło nie­co za­ku­rzo­nej mo­re­li i do­szedł do wnio­sku, że krok 2 jego mi­ster­ne­go pla­nu nie ma szan­sy po­wo­dze­nia. Po­sta­no­wił więc wró­cić do kro­ku 1.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] Ma na imię Char­les, ale wszy­scy mó­wią na nie­go w skró­cie Char­lie. To tro­chę głu­pie, bo imię Char­lie ma tyle samo li­ter ile Char­les.

PS To jest przy­pis, a miej­sce, w któ­rym znaj­du­je się przy­pis, na­zy­wa się stop­ką, bo w sta­ro­żyt­nej Gre­cji za każ­dym ra­zem, gdy ja­kiś mą­dry czło­wiek wy­my­ślał coś nie­zwy­kle waż­ne­go i ko­niecz­nie mu­siał to so­bie za­no­to­wać, żeby nie ule­cia­ło mu z pa­mię­ci, ale nie miał pa­pie­ru, pi­sał to na swo­jej sto­pie.

Ale wiesz co? Wca­le nie je­stem pe­wien, czy to praw­da, więc le­piej nie trzy­maj mnie za sło­wo.


[2] Do­brze zga­dłeś! Tak, to zno­wu przy­pis w stop­ce. Pew­nie za­sta­na­wiasz się, co zna­czą sło­wa: „obyś sczezł”. No cóż, tyl­ko ro­dzi­ce i na­uczy­cie­le mogą ich uży­wać. Mają do tego pra­wo. Ale je­śli chcesz się po­śmiać, to na­stęp­nym ra­zem, kie­dy usły­szysz, że na­uczy­ciel albo ro­dzic je wy­po­wia­da, za­py­taj, co do­kład­nie zna­czą. Ale tak do­słow­nie. Praw­do­po­dob­nie zo­ba­czysz, jak do­ro­słym wy­do­by­wa się para z uszu, i wpad­niesz w jesz­cze więk­sze kło­po­ty, ale uwierz mi – war­to!


[3] Je­że­li masz dużo ole­ju w gło­wie, to na pew­no wiesz, że ta in­for­ma­cja nie jest praw­dzi­wa. Wła­ści­wie to wy­ssa­na z pal­ca buj­da. Pa­ją­ki mają tyl­ko jed­ną pupę i są z tego po­wo­du nie­zmier­nie szczę­śli­we. Ale gdy­by wszyst­kim czy­tel­ni­kom tej książ­ki uda­ło się prze­ko­nać jak naj­wię­cej lu­dzi, że pa­ją­ki jed­nak mają osiem pup, by­ło­by wspa­nia­le, a świat stał­by się lep­szy. Więc je­śli masz młod­szych bra­ci albo sio­stry, to mo­żesz za­cząć od nich mi­sję prze­ko­ny­wa­nia ludz­ko­ści, że pa­ją­ki mają osiem pup.
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